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Rewolucji Październikowej 


WYSTAWY, 


menda Hufca ZHP i tutejsze 
szkoły włączyły się do populary jące znajomość 
zacji tematyki związanej z 60 ro 
cznicą Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej 
Organizowane sq liczne prelek- 


skiego, 


konkursy i olimpiady sprawdza 


literatury 
Związku Radzieckiego. Imprezy 
te, odbywające się w Liceum 
Ogólnokształcącym, Ekonomi 


KONKURSY, OLIMPIADY... 


MŁAWA (HSI). W Mławie Ko- cje, okolicznościowe wystawy 


cznym oraz w Technikum Bu 
dowłanym, cieszą się ogromną 
popularnością 
skich harcerzy 


języka rosyj wśród  mław 


geogralii 


Jan Augustynowicz 


della 


Dziś w IV programie PR o godz. 10”! Powtórzenie 
audycji w sobotę o godz. 13”, także w IV programie. 
Tekstu zadania szukajcie na str. 7 


Uwaga! Ważne dla 
uczniów z Warszawy 


Chcesz mieć 
własne pieniądze 
— włącz się 

do akcji! 


Ogłaszamy i popieramy gorąco akcję zbiórki czers- 
twego pieczywa. 

Na suchy chleb, wyrzucany codziennie niemal 
w każdym domu, czekają przedsiębiorstwa hodow- 
lane! 

Akcję prowadzi Stołeczne Zjednoczenie Przedsię- 
biorstw Gospodarki Mieszkaniowej oraz Stołeczny 
Związek Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego. 
Każdy uczeń, pracując raz w tygodniu w godz. 16* — 
20*, wykonując pożyteczną pracę, zarabia w ten spo- 
sób naprawdę własne pieniądze! 

Informacje o warunkach zatrudnienia i wynagro- 
dzenia można uzyskać pod nr. tel. 22-01-33, od godz. 
10* do 11* oprócz świąt. 


UBIELNO (HSI). Członkowie zastępu tur 
Dniejowego z Drużyny Harcerskiej im. F. 
Magellana z Dubielna są w trakcie realizacji 
zadań IX Turnieju Wiedzy Obywatelskiej. 
Spośród przedstawionych, wybrali oni nastę- 
pujące zadania — „Ojczyzna naszych przyja 
ciół', „Poczta białego gołębia'” oraz „Mistrz 
kuchni poleca”. Pierwsze zadanie już wyko 
nano. Zastęp przygotował gablotkę, w której 


PRAHA © 
- PRAGA 


umieszczono informacje o naszych południo 
wych sąsiadach — Czechosłowacji. Znalazła 
się tam mapa, flaga, herb tego państwa. Poza 
tym harcerze nauczyli się kilku czeskich pio- 
senek oraz pląsów. Część zastępu przebywa- 
ła podczas wakacji na obozie, który odbywał 
się pod hasłem „PRAHA-PRAGA”. Zdobyte 
tam wiadomości bardzo się przydały. (ach) 
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GÓRY ŚWIĘTOKRZYSKIE (PAP). W niektórych 
partiach Łysogór występują tzw. gołoborza — 
zwaliska kamieni pozbawione wszelkiej roślin 
ności. Mimo że od wieków spadają na nie niesio- 
ne wiatrem nasiona krzewów, drzew i innych 
roślin — tereny te nie są pokryte roślinnością. 
Rośnie tu jedynie jarzębina, która należy do naj- 
bardziej żywotnych gatunków drzew w Górach 


Swiętokrzyskich. Badania naukowców wykazały, 
że jeszcze wiele lat upłynie zanim świętokrzyskie 
gołoborza pokryje las i krzewy. Może to nastąpić 
wówczas, gdy między kamieniami powstanie 
gruba warstwa próchnicy, w której będą mogły 
zapuścić korzenie — jodły, świerki i inne drzewa 
oraz krzewy. 

(id) 


POLSKA (PAP). Uczennice 


Przykładem może być Zespół 


stępnie w sklepie prowadzo- 
nym przez szkołę. 


Uczniowie Zespołu Szkół Za- 
wodowych nr 1 w Mławie (o 
profilu budowlanym) sami 
wznieśli budynek przedszkola, 
obecnie zaś kończą kolejne 
obiekty: żłobek i dom nauczy- 
ciela. Wartość wykonanych 


i uczniowie szkół zawodowych 
nie tylko zdobywają w trakcie 
nauki praktyczne umiejętności, 
ale i wytwarzają wiele poszuki- 
wanych na rynku wyrobów 
oraz prowadzą działalność 
usługową. Często też produku- 
ją części i podzespoły, z których 
chętnie, w ramach kooperacji, 
korzystają zakłady przemy- 
słowe 


Szkół Zawodowych nr 2 w Mła- 
wie (o profilu gastronomiczno- 
-hotelarskim), który produkuje 
w swoich warsztatach wyroby 
garmażeryjne i cukiernicze oraz 
przetwory mięsne. Uczennice 
Technikum Odzieżowego i Za- 
sadniczej Szkoły Zawodowej nr 
2 w Płońsku wykonują odzież, 
wyroby dziewiarskie i hafciar- 
skie, które sprzedawane są na- 


- 


przez nich prac ma wynieść 
w br. ponad 5 mln zł. Warsztaty 
innych szkół realizują dostawy 
kooperacyjne dla przemysłu, 
wytwarzając np. odlewy, izola- 
tory wysokiego napięcia, osło- 
ny do wind towarowych, po- 
dzespoły elektryczne i wiele in- 
nych wyrobów. 


(id) 


| HARCERSKA Pr 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Uczyć się można wszędzie, każde miejsce jest dobre i każda chwila, zwłaszcza gdy za 
5 minut klasówka! Co wcale nie znaczy, że namawiamy do nauki podczas przerw 
w lekcjach. Są przecież po to, żeby odpocząć. Sytuacja pokazana na zdjęciu jest zatem 


zupełnie wyjątkowa. 


" 


3 Może jednak zamiast czwórki będzie piątka? Wówczas nie żal w ten sposób spądzo- 
nej pauzy, ostatecznie na stopniach każdemu zależy! 


|| <APZi 


On 090 s Fot. J. Łopuszyński 


Warto o tymi wiedzieć 


WIĘCEJ, LEPIEJ 


Spółdzielczość rolnicza „»Samopo- 
moc Chłopska” jest głównym produ- 
centem artykułów spożywczych. Pro- 
wadzi ona około 7200 zakładów wy- 
twórczych, w tym: 766 mieczarń, 249 
przetwóini  owocowo-warzywnych 
i zamrażalni, ponad 1200 masarni, 
2200 piekarń, 820 wytwórni napojów 
bezalkoholowych itp. Zakłady te, 
rozsiane po całym kraju, reprczentu- 
ją bardzo zróżnicowany poziom wy- 
twórczy, stopień wyposażenia tech- 
nicznego i poziom kwalifikacji pra- 
cowników. Stąd też obok wyrobóz 
dobrych i smacznych trafiają się rów- 
nież złej jakości. Dla przykładu — 
w piekarnictwie prawie 10 proc. pic- 
czywa wypiekane jest niezgodnie z re- 
cepturą. Jest to bardzo dużo, zważy- 
wszy, że z wytwórni Centralnego 
Związku Spółdzielczości Rolniczej 
„Sampomoc Chłopska” pochodzi aż 
40 proc. pieczywa w kraju. Również 
do jakości produktów mleczarskich, 
przetworów owocowo-warzywnych, 
mięsnych można mieć zastrzeżenia. 

Czym spowodowana jest zła jakość 
niektórych wyrobów spożywczych? 
Czy wynika ona ze złego stanu techni- 
cznego zakładów wytwórczych? Nie- 
koniecznie, są bowiem wytwórnie 
stare, pracujące w trudnych warun- 
kach, a mimo to ich produkty odzna- 
czają się wysoką jakością. A więc na 
jakość produkowanych wyrobów de- 
cydujący wpływ mają przede wszyst- 
kim ludzie, ich stosunek do wykony- 
wanej pracy, umiejętności. Stąd też 
CZSŚR „Samopomoc Chłopska” 
przystąpiła do energicznej akcji mają- 
cej na celu zabezpieczenie wysokiej 
jakości wszystkich swoich wyrobów. 
Wprowadza się więc tzw. wewnętrz- 
ną kontrolę w zakładach, mało tego, 
będą również działać służby odbioru 
jakościowego — zarówno u producen- 
tów jak i w handlu detalicznym. Po- 
stanowiono też wyciągać należyte 
konsekwencje w stosunku do tych 
zakładów, które będą wytwarzać pro- 
dukty złe, niezgodne z normami. 

Niczależnie od tego opracowano 
długofalowy program podniesienia 
jakości wyrobów spożywczych oraz 
zwiększenia ich ilości. Nieznaczne 
podniesienie produkcji jest możliwe 
korzystając z istniejącej bazy techni- 
cznej, Jednakże na dalszą metę nie 
zapewni nam to dostatecznej ilości 
chleba, mieka,wyrobów. mięsnych, 
napojów i różnych przetworów. 
Trzeba będzie podjąć bardziej rady- 
kalne przedsięwzięcia w dziedzinie 
unowocześnienia i wyposażenia za- 
kładów wytwórczych. Np. mleczars- 
two otrzyma nowe chłodnie, prze- 
mysł przetwórczy owoców i warzyw — 
wydajne maszyny czyszczące i myją- 
ce, w piekarnictwie — urządzenia do 
dzielenia i formowania bochenków 
itd.itp. Należy więc mieć nadzieję, że 
program polepszenia jakości artyku- 
łów spożywczych oraz zwiększenie 
ich ilości zostanie zrealizowany. 
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iosna 1945 roku. frwi 
Wera: wojna, ostatni 

jej akt. Hitlerowska Rze- 
sza broni się zajadle, jakby Il- 
<zyła jeszcze na cud, na odwró- 
cenie losów wojny. Razem z Ar- 
mią Czerwoną walczy odrodzo- 
ne Ludowe Wojsko Polskie. Jesi 
w tej walce coś więcej niż zwyk- 
łe wypełnianie obowiązku wo- 
bec ojczyzny, jest coś z symbolu 
rodzącej się współpracy. Gdy 
miną lata, następne pokolenia 
będą się powoływać na tę 
wspólnie przelaną krew, na bra- 
terstwo zrodzone w walce. jed- 
nakże, któż mógł owej pamięt- 
nej wiosny wiedzieć, że tak bę- 
dzie? A jednak pewność taką 
mieli polscy i radzieccy komu- 
niści. 21 kwietnia 1945 roku, na 
z górą dwa tygodnie przed za- 
kończeniem wojny podpisany 
zostaje w Moskwie dokument 
o fundamentalnym znaczeniu 
dla dalszego losu Polski - Układ 
o Przyjaźni, Pomocy Wzajem- 
nej i Powojennej Współpracy. 
W podpisaniu tego aktu zawarta 
była ogromna mądrość i daleko- 
wzroczność myślenia przywód- 
ców obu krajów. 


W pierwszych latach powo- 
jennych współpracy w zasadzie 
nie było, bo jak mogliśmy 
współpracować, skoro cały kraj 
leżał w gruzach? Wówczas ko- 
rzystaliśmy z pomocy Kraju Rad 
w odbudowie naszego przemy- 
słu, transportu, służby zdrowia, 
szkolnictwa... Ze swej strony 
niewiele mogliśmy oferować, 
poza węglem, nie mieliśmy 
właściwie nic. Wspominamy ten 


ZAUFANIE, WSPÓŁPRACA, 
PARTNERSTWO 
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tys. specjalistów radziecki 

którzy zapoznali się 7 Osi ich, 
ciami polskiej nauki i tei 
Dzięki wymianie myśli te niki 
cznej powstal m. jn w LE 
przemysł samochodowy M sce 
niowy, lotniczy, chemiczyj, 
unowocześniono hutnicty ( 
energetykę 0, 


W latach siedemdziesjątych 


utrwaliła sią nowa koncepę h 
wspólpracy, polegająca na 4 
chronizacji i uzgadnianiu poł 
tyki rozwojowej w skali całych 
galęzi przemysłu lub nauki R 
dluższe okresy Dotyczy to u 
kich dziedzin, jak pokojowego 
wykorzystania energii jadrowe 
wspólnych badań kosmic zmych 
poszukiwań geologicznych 
zwalczania groźnych chorób 
raka, gruźlicy, re umatyzmu itp 
ażną, o ile nie najważ 
Wa sprawą, decydg 
jącą o dalszym rozwoju 
przemysłu naszego i naszych 
sąsiadów jest rozbudowa bazy 
surowcowej. Jest to zresztą pro- 
blem numer jeden wszystkich 


rozwiniętych krajów świata. Co 
raz potężniejszy przemysł po- 
trzebuje coraz więcej sutow 
ców. Nasz kraj, a także całą 
wspólnota socjalistyczna jest 
w tej dobrej sytuacji, że nie gro: 
zi nam „głód surowcowy” 
Wszystkie niemal bogactwa zie- 
mi i to w ogromnych ilościach, 
posiada Związek Radziecki. Klo- 
pot tylko w tym, że często znaj- 
dują się one na trudno dostę- 
pnych obszarach. Stąd potrzeba 
wielkich nakładów inwestycyj- 
nych na ich wydobycie. Uczest- 
niczą w tych wydatkach wszyst- 
kie kraje RWPG, zapewniając 


okres nie bez wzruszenia, prze- 
szliśmy bowiem drogę ogrom- 
ną, dokonaliśmy skoku, jakiego 
nie zrobił żaden inny naród. 
Z szarego końca, z kompletne- 
go dna wydźwignęliśmy się na 
dziesiątą pozycję w skali świato- 
wej. Czy taki sukces byłby moż- 
liwy bez wszechstronnej pomo- 
cy Związku Radzieckiego i in- 
nych krajów socjalistycznych? 

spółpraca _ polsko-ra- 
WE tak nadobreza- 

częła się dopiero z koń- 
cem lat pięćdziesiątych. Wtedy, 
aczkolwiek skromnie, mogliś- 
my rozszerzyć wymianę o wyro- 
by przemysłowe. lw miarę upły- 
wu lat ta część naszego ekspor- 
tu zaczęła wzrastać, aż osiągnę- 
ła przewagę nad dostawami su- 
rowców. Dziś główną pozycję 
w naszej wymianie towarowej 
ze Związkiem Radzieckim zaj- 
mują maszyny i urządzenia 
przemysłowe, a nawet gotowe 
fabryki oddawane pod klucz. 
Wysyłamy do naszych wschod- 
nich sąsiadów ponad 300 ro- 
dzajów dóbr inwestycyjnych. 
Wśród nich główną pozycję zaj- 
mują statki i wyposażenie okrę- 
towe. Ze stoczni Gdańska, Gdy- 
ni i Szczecina odpłynęło już do 
Związku Radzieckiego około 
700 różnego typu statków. 


Nie mniej istotną pozycję 
w naszych dostawach do Związ- 
ku Radzieckiego odgrywają po- 
szukiwane na tamtym rynku 
polskie obrabiarki z Pruszkowa, 
Andrychowa, z opolskiego RA- 
FAMETU-u. Także maszyny bu- 
dowlane z „Waryńskiego” pra- 
cują dziś na przeszło 70 placach 
budów w ZSRR -od Białorusi po 
Syberię. Polska jest również po- 
ważnym dostawcą kompletnych 
obiektów przemysłowych. Tyl- 
ko w latach 1971-75 wyekspor- 
towaliśmy do Kraju Rad 12 fab- 
ryk kwasu siarkowego, 30 fabryk 
płyt pilśniowych i wiórowych, 
25 wytwórni cegły silikatowej 
itd., itd. W bieżącej 5-latce nasz 
eksport oprócz tradycyjnych 
urządzeń, będących naszą spe- 
cjalnością, obejmie nowe ro- 
dzaje produkcji, m. in. urządze- 
nia dla energetyki atomowej, 
samochodów ciężarowych, ma- 
szyn rolniczych... 

jakie towary otrzymywać 

będziemy ze Związku 

Radzieckiego? Lista róż- 
nych maszyn i urządzeń jest 
bardzo długa, a ich ilość i war- 
tość będzie dwukrotnie wyższa 
w stosunku do poprzedniej 5- 
latki. M. in. w radzieckie maszy- 
ny i urządzenia zostanie wypo- 
sażonych ponad 100 zakładów 


przemysłowych już istniejących 
lub zbudowanych od podstaw. 
W dalszym więc ciągu będą 
nadchodzić dostawy dla najwię- 
kszego naszego kolosa przemy- 
słowego — Huty Katowice, ale 
także dla Huty im. Lenina, Huty 
Miedzi Głogów II.W elektrowni 
„Kozienice” instaluje się po raz 
pierwszy radzieckie bloki ener- 
getyczne o mocy 500 MW (me- 
gawatów). Otrzymywać rów- 
nież będziemy urządzenia do 
elektrowni „Połaniec”, „Skawi- 
na” i „Jaworzno”. 

Polska chemia otrzyma no- 
woczesną instalację do przero- 
bu ropy naftowej o zdolności 6 
mln ton rocznie. Ponadto ZSRR 
dostarczy nam urządzenia do 
produkcji stężonego kwasu fos- 
forowego, niezbędnego do wy- 
twarzania nawozów  sztucz- 
nych. Przemysł chemiczny 
wzbogaci się także o nową fab- 
rykę barwników i kaprolaktamu 
— surowca służącego do produ- 
kcji tworzyw sztucznych. Bu- 
downictwo otrzyma z ZSRR 9 
dalszych fabryk domów, rozbu- 
dowane będą również cemen- 
townie „Przyjaźń”, „Wierzbi- 
ca”, „Strzelce Opolskie”, 
„Warta”. 

Oto tylko niektóre, przykła- 
dowo wymienione obszary na- 


szej współpracy gospodarczej 


ze Związkiem Radzieckim. 
O dynamice wzrastających ob- 
rotów handlowych najlepiej 
świadczą dwie liczby: ubiegła 
5-latka zamknęła się kwotą 16,7 
mld rubli wzajemnych dostaw, 
w tej 5-latce osiągną wartość aż 
28 mld rubli. Taki jest plan, ale 
wszystko wskazuje, że zostanie 
on znacznie przekroczony, tak 
jak i w ubiegłej 5-latce — o jedną 
trzecią globalnych obrotów. 

a ogromna dynamika zwię- 
| > się z roku na rok 

współpracy gospodarczej 
nie byłaby możliwa bez prowa- 
dzenia wspólnych prac badaw- 
czych i rozwojowych. Pod tym 
względem zarówno my dla 
Związku Radzieckiego, jak 
i ZSRR dla nas, jesteśmy atrak- 
cyjnymi partnerami. W okresie 
minionych 30 lat (układ o współ- 
pracy naukowo-technicznej 
podpisany został w 1947 roku) 
ZSRR udostępnił Polsce 8,5 tys. 
kompletów dokumentacji nau- 
kowo-technicznej. Ponad 20 
tys. polskich specjalistów zdo- 
bywało wiedzę w radzieckich 
placówkach badawczych i prze- 
mysłowych. Z kolei my przeka- 
zaliśmy Związkowi Radzieckie- 
mu 5,2 tys. kompletnych doku- 
mentacji i przyjęliśmy około 14 


sobie w ten sposób ciągłe do- 
stawy. Uczestniczymy więc 
w budowie największego na 
świecie kombinatu celulozowe- 
go w Ust-ilimsku na Syberii, 
kombinatu azbestowego w Ki- 
jembajewsku na Uralu, w roz- 
woju produkcji surowców żela- 
zonośnych. Dzięki zaś budowie 
600-kilometrowego odcinka ga- 
zociągu orenburskiego i ropo- 
ciągu połockiego zapewniamy 
naszej gospodarce dostawy ga- 
zu (po 2,8 mld m' rocznie) i ropy 
naftowej (około 1 mln ton ro- 
cznie). 

Związek Radziecki jest na- 
szym największym i najważniej- 
szym partnerem gospodarczym 
i handlowym. I tak będzie 
w przyszłości. Postępująca z ro- 
ku na rok specjalizacja i koope- 
racja stwarza dobre prognozy i, 
co najważniejsze — zapewnia 
ciągłość i stabilność rozwoju. 
1 pomyśleć, że ten wielki roz- 
mach zaczął się skromnie, wios- 
ną 1945 roku. 

STANISŁAW BOROWIECKI 


Na zdjęciu — wielki piec Huty 
Katowice, symbol współczes- 
nych możliwości twórczych na- 
szych krajów. 

Fot. archiwum 


..to niestety dalej wybierał będzie mak 
z popiołu, nie mając z tego powodu ani 
sławy, ani pieniędzy. I kto temu będzie wi- 
nien? Oczywiście dobra wróżka, która nie 
zorganizowała tego spotkania, bo może była 
w tym czasie zajęta gdzie indziej, lub co jest 
również prawdopodobne w ogóle nie istnie- 
je. Jak wygląde dobra wróżka? Przedstawia- 
no ją dotychczas rozmaicie, można jednak 
wyodrębnić dwa podstawowe typy: siwowło- 
sa babcia, na której pomarszczonej twarzy 
widnieje dobrotliwy uśmiech i młoda, cu- 
downej urody i zgrabności, bogato odziana 
dziewczyna. Obydwie trzymają w ręku narzę- 
dzie pracy wróżek tzw. różdżkę czarodziej- 


ską, która przy machnięciu lub dotknięciu 
czyni cuda, czyli z rzeczy brzydkich — ładne, 
z biednych — bogate, a ze złych dobre. 1 fajnie 
jest. 

Wróżki pojawiają się kiedy i gdzie same 
zechcą. I to jest ta trudność, z którą ludzie 
walczą już tyle lat i nic z tego nie wychodzi. 
Weźmie człowiek książkę z bajkami do ręki — 
jest wróżka; odłoży, rozejrzy się w życiu 
dookoła — nie ma wróżki. A może są tacy 
ludzie na świecie, co znają różne układy, 
mają dojścia i potrafią powodować świad- 
czenie usług przez wróżki na zamówienie? 
Na to pytanie, można z całą odpowiedzial- 
nością i stanowczością odpowiedzieć: tak, są 


Jeśli Kopciuszek 
nie spotka królewicza 


tacy ludzie! Co też i zaraz udowodnimy na 
pierwszym z brzegu przykładzie, którym mo- 
że być francuskie wydawnictwo pt. ,„Kto jest 
kto”, czyli spis osób, które osiągnęły społe- 
czne powodzenie. Czego się z tej pożytecznej 
książki (szkoda, że u nas takiego czegoś się 
nie wydaje) można dowiedzieć? Otóż tylko 
trzy procent osób tam przedstawionych, 
w punkcie życiorysu dotyczącym pochodze- 
„nia ma wpisane robotnicze. I tu oczywiście 
nasuwa nam się pytanie: dlaczego dobre 
wróżki tak niechętnie odnoszą się do łudzi 
z robotniczego stanu? I to nie tylko we 
Francji, podobnie jest we Włoszech, w REN 
-i właściwie we wszystkich państwach typu 


kapitalistycznego. Myślę, że może wróżki 
zostały uwięzione przez tych, którzy mają 
władzę i pieniądze? Tylko od czasu, do czasu 
zwalnia się je i to tylko po to, by ukazywały 
się w bajkach, albo nawet i w życiu, ale 
bardzo nielicznym z biedniejszych. 

Stąd wzięło się słynne amerykańskie: „,z 
gazeciarza milionerem”; ów mit polegający 
na tym, że każdy człowiek ma jednakowe 
szanse, tylko musi chcieć dobrze pracować. 
Zwlaszcza dobrze pracować. Niestety, jed- 
nakowych szans nie ma. I tak np. przy całej 
powszechności i dostępności oświaty we 
Francji, tylko 1/3 dzieci robotników i rolni- 
ków kończy szkoły średnie, podczas gdy 
wśród dzieci klas lepiej sytuowanych, tylko 
jedno z siedemdziesięciu przerywa naukę. 
Czy zdobycie dyplomu ukończenia szkoły 
średniej lub nawet wyższej, otwiera przed 
wszystkimi absolwentami jednakowe możli- 
wości kariery? Czy są one może uzależnione 
od uzdolnień? Nie. Zdaniem francuskich so- 
cjologów, im „„lepsze”” ma się pochodzenie 
społeczne, tym łatwiej jest o pracę i awans. 


Im bardziej rodzina jest ustosunkowana, nie- 
zależna finansowo, tym łatwiej jej latorośli 
zrobić karierę. I tu zdaje się złapaliśmy dobre 
wróżki na gorącym uczynku, oraz podpatrzy- 
liśmy metodę posługiwania się nimi dla swo- 
ich korzyści. Trzeba po prostu urodzić się 
w rodzinie najlepiej bogatej, albo choć znaj- 
dującej się na odpowiednich stanowiskach, 
a wtedy sprawa jest prosta nawet bez czaro- 
dziejskiej różdżki. 

Zakończmy ten bajkowy temat prozą ży- 
cia, czyli liczbami. We Francji, 61% młodzie- 
ży z rodzin robotniczych pozostaje robotni- 
kami, a tylko 8% zdobywa awans autentycz- 
ny i zalicza się do tzw. kadr średnich i (nieli- 
czni) wyższych. Reszta zostaje rzemieślnika- 
mi, drobnymi urzędnikami, policjantami, 
pracuje w usługach. Ale faktem jest, że cza- 
sem, niesłychanie rzadko, piękny (koniecz- 
nie) Kopciuszek, nawet bez wróżki poznaje 
królewicza np. syna bankiera lub fabrykanta 
i kariera gotowa. Numer butów nie odgrywa 
tu specjalnej roli. 

JERZY KOWALKOWSKI 


CZASAMI 
MOŻNA I TAK 


IX Two. 

Pracy było sporo — mówią druhny 
i druhowie ze Szczepu im. Marcelego No- 
wotki przy Szkole Podstawowej nr 3 
w Olsztynie. A satysfakcji ile już było, a ile 
jeszcze będzie, gdy dojdzie do rozdziela- 
nia nagród! A są one atrakcyjne. Zwycię- 
ski zastęp lub drużyna pojedzie do... Nie 
wolno zdradzać przed czasem. INa pewno 
będzie to wycieczka do jednego z krajów 
socjalistycznych. 

Ale nie tylko nagroda nakłania drużyny 
z tej szkoły do aktywnej działalności. 
W ubiegłym roku zdobyli w VIII TWO - II 
miejsce w Chorągwi Warmińsko-Mazur- 
skiej. W tym roku rnuszą być pierwsi! Jest 
to ambicją każdego harcerza. 

O ich planach i zamierzeniach w związ- 
ku z realizacją zadań tegorocznego turnie- 
ju było cicho. Nie należy się temu dziwić. 
wpadli na wspaniały pomysł i tylko za- 
chowanie tajemnicy mogło sprzyjać jego 
realizacji. 

Każdy harcerz z tego szczepu był zobo- 
wiązany do pomysłu na niepowtarzalne, 
wspaniałe zadanie turniejowe. 

Ania Puśko i Agata Strzałkowska posta- 
nowiły coś wymyślić wspólnie. Zawsze co 
dwie głowy, to nie jedna. Padały różne 
propozycje, ale żadna nie była dobr. Mija 
pół godziny i ciągle ta sama pustka w giło- 
wie. Włączają magnetofon. Przyda sięlek 
ki relaks. Raptem dzwonek do drzwi i... 
równocześnie głośne: „Mam!” — Ani. 

— Nie otwieraj, najpierw mów — znie- 
cierpliwiła się Agata. 

Jednak Ania otworzyła. Była zupełnie 
pewna, że pomysł jej nie ucieknie. Przy- 
szła szczepowa, dh Teresa Ptak, której 
wpadło do głowy, żeby pojechać do War- 
szawy i odwiedzić... — embasady l:rajów 
socjalistycznych. Dokończyła zdanie An- 
ka, bo jej własny pomysł pokrywał się 
z tym, co wymyśliła szczepowa. 


DD” końca termin realizacji zadań 


Śmiały się przez chwilę i zaraz zaczęły 
układać plan. A musiał to być plan strate- 
giczny, bo jak inaczej podejść panią dy- 
rektor, aby zezwoliła na tygodniowy wy- 
jazd do Warszawy! Wyliczyły, ile czasu 
potrzeba na odwiedzanie ambasad, ze- 
branie wpisów do kroniki, dowiedzenie 
się jak najwięcej o krajach przyjaciół, 
utrwalenie wiadomości na taśmie ma- 
anetofonowej... 

Z panią dyrektor nie było specjalnych 
trudności. Ania i Agata musiały tylko 
obiecać, że po powrocie solidnie zabiorą 
się do pracy, żeby nadrobić zaległości. 

zaopatrzone w inagnetofon, taśmy, 
torby podróżne na ewentualne foldery, 


—proporczyki, znaczki pojechały óo War- 


szawy. Liczyły na trudności, ale innej 
tury niż te, na które się natknęły. Spodzie- 
wały się, że przedstawiciele ambasad mo- 


gą ich nie przyjąć, że zabraknie im czasu, 
ale, że ktoś nie zechce, żeby jego wypo- 
wiedź nagrywać — o tym żadnej się nie 
śniło. Iagrywały. Gdy nie pomagały 
prośby, pozostawał fortel — ukryty mikro- 
fon. Potem odtwarzały przy mówiącym 
to, co nagrały, żeby nie było żadnych 
nieporozumień. Najmilej wspominają 
swój pobyt w ambasadzie węgierskiej, 
koreańskiej i wietnamskiej. Węgrzy nie 
tylko ciekawie opowiadali o swoim kraju, 
ale i zorganizowali coś w rodzaju małego 
przyjęcia. Była herbata, ciastka i... czar- 
dasz. Przedstawiciele ambasady koreań- 
skiej obdarowali dziewczęta pamiątkami 
oraz korzeniem żeń-szenia. 

Wróciły do Olsztyna z pełnymi torbami. 
Sprawiedliwie rozdzielono między zastę- 
py przywiezione prezenty. Harcerze przy- 
stąpili do uzupełniania kącików turniejo- 
wych. Zastępy klasy Vla mają się czym 


chyba nawo! zbyt poważny jak na 
swojo 16 lat 
Dlacznago uciakł 7 domu? 


GS; zrównoważony chłopak 


W tym roku Marok nio rniał wakacji 
Dwa miesiące przosiadział nad książką 
„To przokląte poprawki z fizyki I matama 
tyki — żaby jo tylko zdać” - myślał w dasz 
czowo dni lata, Nawat słońca, które parą 
razy zachącało do wyjścia na basen, nia 
było wystarczającą pokusą, by spotkać sią 
z kolagami. Zrozygnował toż z oglądania 
filmów I czytania ulubionych laktur. Ko 
niec sierpnia, Zmęczony I zdanarwowany 
poszedł do szkoły. Matamatyka zdana. „Z 
fizyki myślał — takża wybrnąłam na iróją 
Co za ulga! Przeszedłam naroszcia do 
trzaciej klasy technikum." Jost 1 września 
i Marok nie wie czy to prawda czy zły sen 
Niestety prawda — chłopak został drugi 
rok w tej samej klasie! Poprawka z fizyki 
jednak oblana. Zaskoczenia, rozżalenie, 
wściekłość... Wyszedł, a właściwie wy 
biegł ze szkoły. W domu w gorączkowym 
pośpiechu spakował ubranie, wziął też 
swoje oszczędności i starannie zamknął 
drzwi mieszkania. Stacja kolejowa była 
niedaleko. Zdecydował się na wyjazd do 
Katowic, skąd tego samego dnia wyruszył 
do Gdyni. Morze, plaża, szum fal... Czy był 
sens wyrzekać się tego wszystkiego 


w tym roku? Marek stołował się v. barach 
mlecznych, 4 gdy zabraklo mnu pic niędzy, 
sprzedał na targu prawie nowe ubranie 
Modny komplet dżinsowy latwo znalazł 
nobywcą I Marek miał teraz prawie 4 dy: 
siące złotych. Wydawał je na przejazdy 
kolejowa (prawie zawsza na irasio Gdy: 
nia-Warszawa), jedzanio, kino Zatrzy- 
many został 22 dni po uciaczce z domu. 

Czy uciokając zastanawiałeś ię, co 
robisz? 

Bytem wdady w Iransia — mówi Ma- 
rok w czasie rozmowy w warszawskiej 
lzbio Dziacka Nie bardzo myślałam 
o tym, co robią i co będzie później. Już na 
drugi dziań po ucieczce zdałem sobie 
sprawą, ża prądzaj czy później bądą za 
trzymany. Do domu nie wróciłem, bo my 
ślałom, ża może coś zmieni sią na lepsze 
Często sam nie wierzyłem w swoją uciacz 
kę. Uważałem ją za koszmar 


Kompleks 
niekochanej córki 


Kaśkę zatrzymano na Międzynarodo 
wym Dworcu Lotniczym. W czasie rozmo- 
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pochwalić. Zastępowi — Andrzej i Wojtek 
tak poganiali swoich chłopaków w poszu 
kiwaniu eksponatów z Czechosłowacji 
i Bułgarii, że przygotowany l.ącik okazał 
się za mały i musieli tworzyć nowy. Po 
cichu zastępy klasy szóstej liczą na zwy- 
cięstwo. Przygotowali na finał tyle nie- 
spodzianek, wymyślili wiele atrakcji, stali 
się przykładem dla innych zastępów. 

- Tegoroczny turniej stworzył okazję 
do zdobycia wielu ciekawych informacji 
o krajach naszych przyjaciół, o organiza- 
cjach młodzieżowych, osiągnięciach. Nikt 
nie narzekał na nawał pracy, przynajmniej 
w naszym szczepie. Było wprawdzie rnało 
czasu, ale wykonaliśmy już wszystkie za- 
dania turniejowe — mówi szczepowa 1ere- 
sa Ptak. 


GRAŻYNA KIEDYK 
Fot. (M. Szymański 


astęp „Kobry” prawie jednogłośnie 
wybrał v: zadaniu „Ojczyzna naszych 
przyjaciół” Bułgarię. Dlaczego? — Bo 
dwie harcerki były tam w czasie wakacji 
z rodzicami, mają prospekty i... stotinki; 
bo interesuje je kraj, do którego tak ciągną 


turyści. 


Po takiej odpowiedzi spodziewałam się, 
że usłyszę od nich sporo na temat Bułgarii. 
Na początek zadałam „Kobrom” takie 
szkolne pytanie, co wiedzą o tym kraju 
i dowiedziałam się, że: ... leży nad Morzem 
Czarnym... stolica Sofia jest większa od 
Warszawy (7)... jest jeszcze Warna... i to 
właściwie wszystko! 


Pomyślałam - może dzięki TWO uzyska- 


Zza szyb autokaru 


ją więcej informacji!? Ciekawe, co będą 
robić na zbiórce? 

Całą zbiórkę przeznaczyły „Kobry” na 
realizację tego pierwszego zadania. Przy- 
niosły mnóstwo materiałów: widokówek, 
prospektów i map. W ruch poszły nożycz- 
ki. Dziewczęta zaczęły wycinać fotografie 
krajobrazów Bułgarii zimą i latem, strojów 
ludowych, stołów zastawionych narodo- 
wymi: potrawami, zatłoczonych plaż nad- 
morskich kurortów. Czy to wszystko 


zmieści się w albumie? — zaczęły się mar- 
twić. Ale co odrzucić, jak to ładne, z tamto 
jeszcze piękniejsze? 

Szkoda, że jedynym kryterium doboru 
wyciętych ilustracji były ich barwy i kształ- 
ty. Zupełnie nieistotne okazało się nato- 
miast to, co właściwie jest pokazane na 
widokówkach. S— EFR 

W ten sposób „Kobry” w mig uporały 
się z pracą. jeszcze tylko obłożyć w folię, 
przepisać trochę tekstu z encyklopedii i... 


zlbum gotowy! Pierwsze zadanie z głowy, 
raożna zaczynać rastępne. Dziewczęta 
Cieszą się ze swojej ebrofności. Ani im 
przyjdzie do głowy, że metoda, którą za- 
stosowały —wykiejenie zibumu nic nikomu 
nie rnówiącymi, pozbawionymi komenta- 
rza obrazkami przypomina przyspieszone 
zwiedzanie bez wysiadania z autokaru! Po 
takiej wycieczce w głowie zostaje-sieczka 
wrażeń. Irudno (o nazwać poznaniem 
kraju. ANNA PACIOREK 


IAagda kojarzyła mi się rawsze z Larcer- 
stwem i... (ajnymi ciuchami. To tak» dzie- 
wczyna, która z niczego [otrafi stworzyć 
wspaniałą |reację. Kiedy więc wypatrzy- 
lam ją wczoraj v vlicznym ttumie, viepi- 
lam oczy w nową bluzę: beżową, z pagona- 
mi i pikowanymi kieszonkami. Kazem r ko- 
lorową <paszką wyglądało to szalenie 
atrakcyjnie! 
| Gdy tak stałam [ełna podziwu ragie | 
zaczęło mi coś światać. przecież... to była 
przerobiona błuza HSPS! 

Oczywiście, zaraz spytałam Magdę czy 
v cgóle tak wolno. I vieós Magda uvśmie- 
chnęła się <mutnc i dała upust swojemu 
| żalowi. 

W podstawówce należała do zgranej, 
wesołej drużyny. Nie było niedziel: Lez 


vdziału. 7.biórki cdbywały się tezy razy 
v tygodniu iw te dni cała drużyna przycho- 
Cwite do szkoły umundurowana. Przynależ- 
Lość dc harcerstwa było wielką chlubą 

W tym roku Magda tkończyła podsta- 
vówkę i 1 września, czczęśliwa,wkroczyłz 
w mury liceum. Tu dopiero będzie karcer- 
siwe — myślała. Tymczasem miną piere- | 
szy tydzief i ric. 

Fe óćwóci: tygodniach cdbyi się zpe! 
szkolny, cz Ltórym dyrektor podsuną! 
tczniom klas pierwszych propozycję sią - 
pienia do HSPS. Fo poładniu miałc cdnyć 
się spotkanie chętnych x- <zczepową 
1. więc wreszcie — Magóz cieszyłe się jak 

__ rigdy. Wiele razy słyszała i czytała « tym 
jak ciekawie członkowic IISPS przyjmują 
riłodszych swoje czeregi. I>c szkoły 
przyszła punktualnie. Szczepowa spóźniłe 
się 16 minut. Na korytarzu czekalc ponać 
26 csób. Jakież Lyło i-1. zdumienie liedy 
zostali zapisani 2 Lartce i... cdprawienć 
4o óomu. Szczepowa nie riiała czasu! Na- 


Gzieja Hagdy prysnęjz. 


| 
wycieczki, zkademii lez ich czynnego 


© karcerstwie diugo ric rie rxówionc. 
Zniecierpiiwiona Miagdz pytała starsze Lo- 
Isżanki czy rależą da [ISPS i Liedy się 
spotykają. I tz rajwiększe zaskoczenie - 
ckazało się, że w tym locum Larcerstwo 
istnieje tylkc teoretycznie. Szczepowz rie 
rz czasu. Iiedy uzebe pokazać drużynę, 
rakazuje się [< prostu ltórejś z Las 
przyjść w pelnym rmundurowzniu. 


Fo tej rozmowie zastanawiałam się czy 
powinnam poiępić IAagdę, czy nie? Nie 
dziwię się jej, że zrezygnowala, choć... 
może onż też nie jest Lez winy. 


MAŁGORZATA BURSKA, Radom 
Członek Ligi Iteporterów nr 126 
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wy w lzbie Dziecka stara się zrobić wraże- 
nie osoby tajemniczej, interesującej. To 
jej piąta z rzędu ucieczka. Drobna, ładna 
buzia, rozbiegane oczy, ruchliwo ręce 
Kaska to dziewczyna egzaltowana = po 
sługująca się zbyt poważnym, za doro- 
słym jak na jej wiek słownictwom. We 
wszystkim, o czym mówi przewija się 
kompleks niekochanej córki. A Kaśka mo 
głaby być chlubą rodziny. Jeszcze do nie 
dawna była uczennicą dwóch szkół: 
„ogólniaka” i szkoły muzycznej. Z muzyką 
zerwała już po pierwszym semestrze 
| wtedy właśnie zaczęły się jej pierwsze 
ucieczki. Najpierw jedno: i dwudniowe, 
potem nie było jej w domu nawet dwa 
miesiące. Ucieczki były zwykle reakcją na 
jakieś wydarzenia — niepowodzenie 
w szkole, odmowa kupienia nowej su- 
kienki, czy brak zainteresowania ze strony 
rodziców, którzy całą uwagę poświęcali 
jej czteroletniej siostrze. Wizyta w Poradni 
Zdrowia Psychicznego Kaśce nie pomo 
gła. Ucieczki stały się z czasem nałogiem. 
Ta ostatnia była niezamierzona. Kaśka 
wyszła z domu, aby oddać koleżance 
książkę. Miała ze sobą 300 złotych na 
nowe buty, więc... postanowiła wyruszyć 
w kolejną podróż. Wyjechała do znajo- 


Ucieczka 


donikąd 


mych na Śląsk, potem odwiodziła przyja 
ciółkę matki, ojca chrzestnego, aż wkońcu 
wylądowała w Warszawie. Tu spotkała 
poznaną w tym roku na koloniach kolo- 
żankę. Kaśka żyła przez te dni oszczędnie 
Chleb i mleko zastępowały jej śniadania, 
obiady, kolacje. Spała zwykle na ostatnich 
piętrach wieżowców. W ostatnich dniach 
poznała studentów z Algierii i ich właśnie 
odprowadziła na lotnisko, 


Kaśka mówi: „Od czasu kiedy urodziła 
sią moja siostra odczuwałam ciąglo brak 
zaintorosowania zo strony rodziców moją 
osobą. Cały świat obracał sią wokół toj 
małoj. Zdarzało sią, żo przez parą dni 
rodzico nia interosowali sią czy coś ja- 
dłam, nie mówiąc już o tym, że moja 
przygnębienia brali za krnąbrność, Zaczą- 
łam więc uciekać. Myślałam, żo moża tym 
zwrócę na siobio uwagą. Kiedyś nio było 


mnie w domu dwa miosiąco, I co z tagjo? 
Rodzica sią tym nio przejąli. To ucioczki 
wiaściwio nio mi nio dawały, ale bylam 
wolna, boztroska, swobodna. Jak daw- 
niej. l o to mi chodziło. 

= Czy zdają sobio sprawą, ża robią żlo? 
Tak, alo nie mogą poradzić noblo sama za 
sobą. Uciekam chyba już z nawyku, n nie 
4 konlocznońci. 


Chcieliśmy 
zbudować chatkę 


Dwaj bracia = trzynanto: | dziasiąciolat: 
ni wytrzoszczają oczy, z których wygląda 
strach, zdziwianio, niapokój.. Obok nich 
z lożącego plocaka roznypał sią na podło: 
qq cały skrzątnio zgromadzony akwipu- 
nok: sloklara, młotok, gwoździa, ńrubo- 
krąt, blaszano kubki, oboktorba zubrania 
mi. Widać, ża chłopcy starannio przygoto 
wali sią do toj wyprawy, Postanowili ja 
odbyć po ostatniej kłótni rodziców. Tatuś 
= włańciwio gońć w domu = nio intorosujo 
sią synami. Do mieszkania przychodzi jak 
do hotolu, aby sią tylko przespać I zmianić 
ubranio. Tomok i Krzysiak zdocydowali 
sią opuścić ton niawoesoły dom, aby poje” 
chać gdzieś daloko - najlepiej w góry. 


Wybudowaliby tam drownianąq chatką 
| sprowadzili najstarszago brata, 

= Mamą toż? 

Twiordzącej odpowiedzi towarzyszy 
wybuch dławionego płaczu. - Ją pierwszą 
znprosilibyśmy do nas. Chcioliśmy nająć 
sią do pracy u jaklogoń qórnia. Robić 
możemy prawlo wnzystko. A gdyby zaro- 
bionych pleniądzy starczyło na doski, to 
aami zbudowalibyśmy taką chatką.. Mo- 
głaby być nawot niewielka, abyśmy sią 
w niej z mamą pomiościli! 

Chłopcy do Zakopanego nie dotarli. 
Swoją piorwszą w życiu uciaczką znkoń- 
czyli na dworcu PKS w Warszawio. Tu 
zostali zatrzymani, Po synów przyjachała 
zrozpaczona matka, Boz ojca. 

Tylo napisało życia. Kaśka, Marok, 
dwaj bracia uciokli z domu, by zama- 
nifostować swój bunt przaciw rzaczy 
wistości rodzinnej czy szkolnej, 
w której muszą żyć. Czy przez to zna- 
loźli rozwiązanie swoich proble- 
mów? Dlaczego nio szukali innego 
wyjścia zo swoich małych i wialkich 
dramatów? Czy forma, w jakioj wyra 
zili swoją rozpacz, bunt nie była tchó- 
rzostwom, ucieczką donikąd? 


MARTA SZTOKFISZ 


porcie rybackim w Jastar- 

ni trwa wyładunek złowio- 

nych dorszy. Kutry wpły- 
wają do portu i wypływają w mo- 
rze. Normalny dzień pracy. Jedy- 
nie na dwóch dużych motorów- 
kach spokój. Czy uległy jakiejś 
awarii? Czemu nie uczestniczą 
w zwykłym portowym ruchu? 

— Byliśmy już na morzu z sa- 
mego rana — wyjaśnia jeden z ry- 
baków. — Nakarmiliśmy już swo- 
je ryby. Następna wyprawa po 
południu. | jeszcze jedna wie- 
czorem. 

— To wy 
w morzu?! 


karmicie ryby 


Rybia farma... 


„.składa się z 9 sadzów, czyli klatek 
drucianych, o objętości 75 metrów sześ- 
ciennych każda. Dzięki pływakom utrzy- 
mują się one na powierzchni morza. Trzy 
boje zakotwiczone na dnie nie pozwalają 
na swobodne ich dryfowanie. Dziś pogo- 
da nie najlepsza. Na morzu sztorm. Kiedy 
słońce świeci i fale są małe, nawet z brze- 
gu, z odległości 3 km, dostrzec można ich 
gospodarstwo, w którym od ponad roku 
przeprowadza się niezwykły ekspery- 
ment. Niezwykły, bo przecież hodowla 


pstrągów tęczowych jest pierwszą w Pol- 
sce próbą „uprawy”* morza. 

— Sadzów nie widać. Ale proszę, przez 
lornetkę zobaczy pani otoczony zewsząd 
wodą domek. To nasza baza — mówi jeden 
z czterech farmerów opiekujących się tym 
dziwnym gospodarstwem. — A można zo- 
baczyć waszą farmę z bliska? — Dlaczego 
nie? Do samych klatek chyba przy tej fali 
nie dopłyniemy, ale... — Rybacy decydują 
się szybko. | ja też. Wyruszamy. 

— Te nasze motorówki to nie żaden cud 
techniki. Dostaliśmy je w spadku. Motor 
hałasuje strasznie. Nie są też one przysto- 
sowane do dużej fali. Skaczą na-niej jak 
opętane. Przy takiej pogodzie, jeśli nawet 
uda nam się dotrzeć do sadzów, to i tak 
nie damy rady nakarmić ryb. Karmienie 
odbywa się ze specjalnego pomostu 
umieszczonego na powierzchni klatki. 
Łódź kołysze się w innym rytmie niź ten 
rybi domek. A kąpać się w taką pogodę, 
brrr... wcale nie mamy ochoty. 

— Szkoda, że nie zobaczy pani te ope- 
racji. 

— To nie do wiary — uśmiecha się ho- 

»wca — ale ryby tak przyzwyczaiły się do 
iudzkiej obecności, że na szum motoru 
podpływają na powierzchnię i czekają 
już... z otwartymi pyszczkami. Bywa i tak, 
że skaczą do ręki sypiącej pokarm. M 

Ulubiony przez pstrągi przysmak skła- 
da się z rybnych odpadów, które miesza 
się z witaminami i substancjami potrzeb- 
nymi do zdrowego chowu. Skład tej mie- 
szanki opracowują naukowcy w pracowni 
akwakultury Morskiego Instytutu Rybac- 
kiego. Chcąc, aby masa wykorzystana by- 
ła maksymalnie, by część np. soków ko- 
mórkowych nie rozpuściła się, musi być 


czymś „związana”, używa się więc otrę- 
bów zbożowych, które jak aabka nasiąka- 
ją pokarmem. Takie... kluski w ilości tysią- 
ca kilogramów hodowcy przygotować 
muszą codziennie rano. Niedobrze jest, 
kiedy zła pogoda uniemożliwia dotarcie 
do gospodarstwa. Choćby dziś 300 kg 
rybki już zjadły. Ale widoków na dalsze 
karmienie raczej nie ma. Tak więc całą 
resztę, 700 kg pokarmu, trzeba będzie 
wyrzucić. Odpady psują się, witaminy 


rozkładają. A świoży i wartościowy po- 
karm to zdrowo I przybierająco na wadze 
pstrągi. 


Nerwowe rybie życie 


Moi rozmówcy wspominają gwałtow- 
ny sztorm, który nawiedził Bałtyk pod 
koniec września. Denerwowali się bardzo 
o ryby i ich klatki. Podejmowane wciąż 
próby dopłynięcia kończyły się kilkaset 
metrów od brzegu. 

Nie było rady. Wiatr straszny, fale 
ogromne. Zdawało się, że widzą urwane 
z kotwic sadze płynące gdzieś hen na 
otwarte morze. A jeśli nawet klatki wytrzy- 
mają, to co z rybami? Przecież to jednoro- 
czne młodniaki, jak je tu nazywają — pal- 
czaki — nie dostosowały się jeszcze do tak 
trudnych morskich warunków. W wodach 
śródlądowych, w ich naturalnym środo- 
wisku, takich gwałtownych zmian pogody 
nie przeżywały nigdy! Sztorm oznacza nie 
tylko silniejsze ruchy wody, ale zmianę jej 
składu chemicznego, temperatury i wielu 
innych czynników. To wszystko razem po- 
wodować może katastrofę, niepowodze- 
nie. Okazało się jednak, że pstrągi ostatni 
sztorm przetrwały nadspodziewanie 
dzielnie. 

— Nie jest to na szczęście pierwsze po- 
kolenie naszych podopiecznych — mówi 
Emil Kłos. — Wydaje się, że największe 
kłopoty mamy za sobą, że pstrągi dosto- 


sowują się powoli do nowych warunków. 
Te pierwsze puszczone do sadzów pod 
koniec maja 1976 roku nie tylko gorzej się 
rozwijały, ale wciąż atakowane były przez 
najróżniejsze choroby. Przechodziły kilka 
razy ciężkie zapalenie jelit. Menu wzboga- 
cać trzeba było antybiotykami. Kilkudnio- 
we terapie dawały rezultaty. | choć część 
ryb zginęła, to wiele przetrwało do dziś. 
„Pionierów morskiego życia zobaczę 
jeszcze po powrocie do macierzystego 


portu. Teraz zaś z rybakami oglądam ich 
bazą - domek jednopiętrowy wybudowa 
ny jeszcze w czasie wojny. Na dole stół, 
a na nim mikroskop. Tu przeprowadza się 
najprostsze doświadczenia, sprawdza 
i zapisuje spostrzeżenia i uwagi. 

— Ostatnio np. przeprowadzaliśmy ba- 
dania nad czasem trawienia. W masie 
pokarmowej przemycaliśmy styropiano- 
we kuleczki. Pojawienie się białego styro- 
pianu na powierzchni morza oznaczało 
koniec procesu trawienia. W ten właśnie 
sposób wiemy jak bardzo jest on zależny 
od temperatury wody. 

— Szkoda — przerywa fachowy wykład 
kolegi Marian Pieper — że dziś słońce nie 
świeci. Bo na górze, na balkonie, przy 
dobrej pogodzie wspaniale się odpoczy- 
wa. Teraz tam zimno i mokro. Kilka dni 
temu próbne małe sadze, które na tym 
balkonie trzymamy, pływały po prostu 
w wodzie. Ogromna fala docierała aż tak 
wysoko. 


Jedyna droga 


Przy przeprowadzaniu dość skompliko- 
wanego manewru wyjścia z bazy w drogę 
powrotną do portu padały niezrozumiałe 
dla mnie słowa i zdania. 

— Najczęściej rzeczywiście używamy 
naszego języka — kaszubskiego. Mamy 
wtedy pewność, że zrozumiemy się do- 
brze. A poza tym, to co wyrażamy jednym 
krótkim słowem, w języku polskim byłoby 
całym zdaniem. W szumie morza i huku 
motoru może dogadalibyśmy się, ale... 
pływając już w wodzie. 

W porcie rybacy demonstrują pstrągi 
wyjęte z sadzu sprowadzonego już na 
zimę do brzegu. Piękne, ogromne ryby. 

- To właśnie te pierwsze, żyjące pod 
naszą opieką od samego początku - 
chwali się Józef Szomborg. 

— Józek, spuszczaj je z powrotem, bo 
zdenerwują się i zastosują szantaż gło- 
dówkowy — śmieją się koledzy. Sadz zo- 
staje zamknięty. 

LI . . 

Daleko jeszcze do końca ekspery- 
mentu. Doświadczenia Japończy- 
ków czy Norwegów „uprawiają- 
cych” swe morza od lat można wy- 
korzystywać tylko częściowo. Brak 
nam bowiem małych zatok osłonię- 
tych od wiatru, spokojnych, w któ- 
rych uzyskuje się wyniki najlepsze. 
Mimo wielu trudności rybacy i nau- 
kowcy wierzą, że eksperyment Jas- 
tarni zakończy się pomyślnie, zresz- 
tą musi się zakończyć dobrze. Rybo- 
łówstwo klasyczne, czyli to, jakim 
zajmuje się człowiek od wieków, nie 
wystarcza. Pozostaje więc systema- 
tyczna „uprawa” mórz, których wo- 
dy nie zostały jeszcze zatrute wiel- 
kim przemysłem. Czterej z pstrągo- 
wej farmy rozwiązują dziś problemy, 
o jakich ojcowie ich, też rybacy, na- 
wet marzyć nie mogli. 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


cyjnej Kepublice Kadzieckiej 


Już czterylata działa amatorski zespól pleśni Mańca kuć”, 
Utworzony został w obwodowym mieście Konyjskiej Federa 
Wiadzimierzu W awolm 
repertuarze popularyzują regionalne pleśni tańce nawlązu 
jące do ludowych obrzędów tego regionu, 

£ okazji 60 rocznicy Wielkiego Października zespół „uć” 


przyjechał na wystąpy do Polski, W pierwszym swym kom 
corde zespól zaprezentował sią w Domu kultury Kadzieckiej 
w Warszawie, Następnie wyjechał do Foznania na odbywają 
ce ślą tam Dni Przyjaźni Polskoskadzieckiej, (I 


lon p topuszyński 


| 


| szlaku 


ziosiątki tysiący oczu w napląciu 
Dw każdy ruch stojącego tam, 

w dolo chłopaka w blało-czerwo 
nym kostlumio, Stał wpatrzony w zawla 
szonij wysoko na atojakach plastykową 
poprzeczką, jakby sią wahał przed tym, 
docydującym 0 zwyciąstwie skoklam 
Wraszcio ruszył | jak sprążyna = wysko 
czyt w górą, by za chwilą zapaść slą całym 
ciężarem olała w stos gąbki, Poderwał sią 
I blognąc na swych dlugich nogach z wy 
rzuconymi w górą rąkoma = świącił swój 
tryumf nowo kreowany mistrz olimpijski 

Jnoek Wszoła, 


| Na olimpijskim | 


Od tamtoj chwili upłynął już ponad rok 
W tym czasio pojawiła sią na stadionach 


plejada nie znanych dotąd skoczków, kló 
rzy szybowali nad poprzeczką wyżej, niż 
młody modaliata olimpiady w Montrealu 
Sportowy świat ornocjonował sią jadnak 
rywalizacją Jacka z rekordzistą ówiala 
Amerykaninem  Dwightom  5tones'om, 
oczekując nowaj w tej konkurencji sensa 
Gl W wielu kołach sportowych wiącaj 
szans dawano Polakowi; może dlatogo, 
żo młodszy | żo wrodzoną skromnością 
zaskarbił sobie sympatią publiczności 
wiolu stadionów. 

Tym razom jednak Stones wziął rowanż 
za olimpijską porażką i pobił rokord świa 
tu przechodząc poprzeczką na wysokości 
2311 Spodziewano sią teraz, że nastąpny 
rekord bądzie lepszy o co najmniej cztory 
centymetry, Do tej dwójki rywali dołączył 
irzeci, niozwyklo groźny pretendent do 
mistrzowskiego tytułu — radziecki skoczok 
Aleksander Grigorjew. Pochowa kontuzja 
wyoliminowała go z walki o olimpijskia 
złoto, ale już w sozonia zimowym 1077 
ujawnił swoje ogromna możliwości bijąc 
halowy rokord Europy. W lecie tego roku 
odebrał też tytul mistrza naszego konty 
nontu słynnemu Brurnalowi. Nic wiąc 
dziwnego, że jemu wróżono sukces w tej 
rywalizacji 


Ikt jednak nie przewidział sensacji. 
N A sprawił ją nieznany 18-letni stu- 
dont Instytutu Wychowania Fizycz- 
nego z Kijowa — Wiadymir Jaszczenko. 
Podczas moczu lekkostietycznego junio: 


rów UBA — ZBRR w Richmond (Virginia) 
pobił on rekord świata osiągając 2.33] 
Okazało się wtedy, że nowy rokordzieta 
świata już w wieku 16 lat pokonywał 
wysokość 2.03, w dwa lata później = 2.22, 
by w lipeu br. siągnąć po ten niebywały 
sukcos 


Sympatycy sportu pamiątają zapowna 
rewolacyjny wyczyn w skoku w dal Amo 
rykanina Boamona na olimpiadzie w Mo 
ksyku. Oddał on wiady rokordowy skok nu 
nieprawdopodobną wprost odlagłość 
blisko 0 motrówi Był to jednak wyczyn 
jednoruzowy. Benmon w nastąpnych 
startach już go nio powtórzył. 

A jakie są możliwości Jaszczenki? Czy 
nie powtórzy sią historia, jak z Boarno 
nem? Niezależnie od opiniii przewidywań 
toorotyków | praktyków tej konkurencji, 
nu powyższo pytania odpowio sam za 
wodnik. Mimo to intorosująco są przawi 
dywunia sportowych spoców. 

Do najznakomitszych w tym gronie na 
leży 71-letni Władymir Diaczkow — opie 
kun | wychowawca gwiazdy pierwszej 
wielkości radzieckiego sportu, byłego ro 
kordziaty świata, Walerego Brumola, Wo 
dług jego opinii Władymir Jaszczenko nie 
powiedział jeszczo ostatniego słowa, Do 
skonałe przygotowania | wysoka forma 
pozwalają mu już dziś pokonać poprzecz 
ką na wysokości 2.36, Brak mu tylko jowz 
cze doświadczenia | rutyny. Jeśli jo nabą 
dzie w różnych miądzynarodowych star 


tach, wody... Wiady moża osiągnąć nia 
wiarygodną wysokość = 2,601 

Juszczenko miał zalodwie 11 lm, gdy pa 
raz pierwszy przyprowadził jo nn stadion 
jego starszy brat Anatolij, Wówoczań już 
w plorwszaj próbie osiągnął 1401 Pad 


kiorunkiom doświadczonego Wenorn 
Waallija Tialagina chlopiec robil rowala 
cyjno postąpy, Mosla wysokość poprzecz 
ki i. rósł Wiadymie, by w wiaku 15 lat 
osiągnąć wzroet 110 m, Na tym jednak 
mio poprzestał = rósl dalaj irudno przewi 
dziać, czy |aszoza nio urośnie. Można jad 
nak już dzić przewidzieć, ża w jago wyko 
namiu urośnia rakord świnia 

rzyklad Jaszozonki, I nio tylka jogo, 
PP yowioron ż0 w wialu dyscyplinach 

sportowych ważna josl stosunkowo 
wozowna spócjalizacja, W skoku wzwyż 
dotyczy to nauki elomantów techniki, wa 
wnęątrznaj kancantracji, rozblogu, odbicia 
| przechodzenia poprzeczki, Wlaćnia dzie 
Gl uczą śią toj trudnej sztuki najłatwiej 
Glokawo Jost na ton tamat zdanio wepam 
nianego już słynnogo teoratyka I praktyka 
sporlowa(ja Wladymira Dinczkowa 
Twiardzi on, ża już Zletnie dzieci można 
uczyń skoku wzwyż, dbając o to, by obclą 
zenia traningowe nie wpływały ujerminia 
na ich wzrośl, czy prawidlowy rozwój 
organizmu, Wymagja to wiqc opracowa 
nia spoocjalnych dla tego wieku metad 
treningu. Być moża niedlugo lakle po 
wslaną I po sprawdzeniu zostaną wpro 
wadzone, a wiedy 12=14-latki bądą poko 
nywać poprzeczką na wysokości 2 
motrów! 

Nio wydaje sią ta |oszoze prawdopo 
dobno, ala przecież kilkanaścia lat termu, 
wiolo dziających sią dzić w sporole rzeczy 
uważano by za absurd, Być może zarów 
no w skoku wzwyż, jak l w plywaniu ozy 
qlmnastyco dzioci bądą zdabywać olim 
pijskio laury I bić rakordy świala. Jnk 
daleko przesunio sią wlady granica możli 
wości ludzkiego organizmu? 

NYGZAŃID HATAJCZYK 
Fo CAI 


alop'ponęeżE NIP 

%U4ĄPO FIEGUZANIA! 

ZANIEWAIÓJE MMA MNIE 
FO LE! 


GOCZN 


Porozmawiajcie 
z wychowawczynią! 


w Im nr 
w „Kedakcyjnej Poczele” list wroc 
lawian, którzy skarżą sią na swej 
przewodniczącego samorządu kla 
sowejo, wyznaczonego przeć wy 
chowawe zynią, Molm zdaniem wy 
chowawczyni postąpiła meslłuszme 
wybierając Jacka na przewodnie /Ą 
cego. Co z tego, Że Jacek ma same 
bardzo dobre oceny, jeżeli nie pa 
trafi zająć się organizacją klasy I 54 
dzi, że wybrano pa tylko do meldo 
wania klasy na apelu, Ma Waszym 
miejscu porozmawialabym z wy 
chowawezynią, wytlumać zylabym, 
co mam da zarzucenia Jackowi, [io 
wolalabym sią na Kodeks Ucznia 
Przekonalabym, że wybór prze 
wodniczącego należy do spolecz 
ności klasowej. Kadzą Wam, zrób 
cie lak 


fiesta z Glogówka 


Od dawna interesują się 
mitologią grecką, kullurą, 
obyć al m slowem wszysł= 
kim, w wiąże slę ze slaro= 
żytną Grecją, Bardzo chca: 
labym korespondować 
4 kimś o podobnych zalnie- 
resowania 


Danuta Walewska 

WAW Łódź, 
ul. Armii Czerwonej 29 
m 44 


Co ztym „bankiem”!!! 


Kilka miesiący temu ukazał sią 
w Waszej pazecie adres Harcerskie 
go Wanku Adresów, działającego 
przy Osiedlowej Drożynie Harcor 
skiej w Lubartowie, Mapisaliście, że 
każdy, kto do niego napisze wysyla 
Jnc równocześnie znaczek za 1,50zl 
otrzyma adres kalegi z wymienia 
nych krajów. Postanowiłam sko 
rzystać z okazji i napisalam, wysla 
lam też znaczek, niestety nie alrzy 
małam adrosu ant odpowiedzi. Pa 
kilku tygodniach ponawilam próbą 
Hak jak za pierwszym razem, wysla 
lam znaczek, Sytuacja powtórzyła 
siq, nie otrzymalam adresu, Od te 
go czasu minąlo kilka miesiący lnie 
Oszukano mnie, a może nie tylka 
mnie, może takich jak ja jest 
wiącejł 

harhara z Kahy Wyżnej 


OD KEDAKCJIH Prosimy HMarcor= 
skl Hank Adresów z Lubartowa a 
wyjaśnienie, Uważamy, że jeżeli za” 
brakło Wam, druhowie, adresów — 
należało przeprosić koleżanki Ika” 
legów I odesłać Im znaczki, 


AM” przec zytalam 


częła produkcję samochodu całkowicie 

|rajowej honstrukcji, były Centralne 
Warsztaty Samochodowe, mieszczące się 
w Werszawie przy ulicy Terespolskiej. 

W roku 1926 rozpoczęto tam produkcję - po 
uprzednio przeprowadzonych próbach silni 
ków i samochodów prototypowych - pojazdów 
oznaczonych symbolami CWS-T-1, Oznacze 
nie „CWS” było skrótem od nazwy wytwórni 
„I stanowiło zaś pierwszą literę nazwiska 
głównego konstruktora, którym był inż. Fa 
deusz Tański, syn Czesława Tańskiego, zna 
nego malarza i pioniera polskich konstrukcji 
lotniczych. 

Samochody CWS-T-1 produkowano w 3 
wersjach: jako 6-7-osobowe otwarte pojazdy 
z nadwoziem typu torpedo, limuzyny o takiej 
samej liczbie miejsc z zamkniętym nadwoziem 
oraz samochód sanitarny typu wojskowego. 


Ps" polską wytwórnią, które rozpo 


Przedstawiony na rysunku samochód CWS-T-1 
z nadwoziem zamkniętym wyposażony był w cztero: 
cylindrowy silnik o pojemności 3 litrów i mocy 61 
KM przy 3000 obr/min., sprzęgło jednotarczowe 
suche, skrzynię biegów czteroprzekładniową, po: 
dwozie o rozstawie osi wynoszącym 3400 mm, rozsta 
wie kół 1400 mm i prześwicie 240 mm. Zawieszony 
był na czterech piórowych resorach podłużnych za0- 
patrzonych w smortyzatory cierne typ nażycowego. 


Ciekawostką jest konstrukcja skrzyni biegów 1 wbm 
dowanym zamkiem, uniemo?liwiającym uruchomie 
nie silnika osobie niepowołanej 


Samochód ten był zaprojektowany luk, rby 
można była wykonać wszystkie jego części 
dość prymitywnymi trodkami, dostępnymi 
wówczas w kraju, Konstrukcja była więc ima 
ksymalnie uproszczona, £ montaż mógł wyko 
nać niemal każdy, Wszystkie śruby i nakrętki 
były jednego wymiaru - o pwincie M 10, s cały 
samochód można było wraz z silnikiem roze 
brać za pomocą zwykłego klucza szc zękowego 

W okresie sześcioletniej produkcji w Cen 
tralnych Warsztatach Samochodowych wy 
produkowano ogółem 800 sziuk tych samo. 
chodów. Niestety, Żaden z nich nie przetrwał 
do dziś. 

Ogumienie produkowanych wówczas po 
Jazdów ulegało częstym awariom. Przyc zyną 
nie najlepsza technologia wytwarzania, jak 
również zły stan dróg, Każdy samochód posia- 
dał dlatego więcej niż jedno koło zapasowe 
Mocowano je we wgłębieniach przednich błot 
ników, tak jak pokazano to na rysunku. Nie 
można było umieszczać ich w bagażniku, ndyż 
był on bardzo mały i znajdował się zazwyczaj 
za oparciem tylnego siedzenia. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Moja 


kolekcja (10) 


ŃWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


CWS-T-1 z roku 1926 


|= DRODZY CZYTELNICY] 


Ruch ochrony środowiska człowieka, zwanego kiedyś po 
prostu przyrodą — objął już cały cywilizowany świat. Jesteśmy 
więc zgodni co do tego, że przyrodę należy chronić, szczegól- 
nie zaś tę, z którą stykamy się na co dzień i której możemy 
najbardziej zaszkodzić — przyrodę ojczystą. Ale żeby podejmo- 
wać jakiekolwiek działanie w tej dziedzinie, należy ją możliwie 
najlepiej poznać. Ptakoluby, których przez ostatnie dwa lata 
co czwartek gościliśmy na tym miejscu — mogą być tego 
znakomitym przykładem. Członkowie klubu nie tylko, że prze- 
prowadzili tysiące bardzo wnikliwych obserwacji w terenie, 


Udział mikroorganizmów w biosferze jest wielokrotnie 
większy niż rola ogólnie znanych dużych roślin i zwierząt. 
Postanowiliśmy więc więcej miejsca poświęcić procesom 
zachodzącym w (tym mikroświecie i niezwykle ważnej roli, 
którą spełniają mikroorganizmy w utrzymaniu życia na 
naszej (>lanecie. Dziś przedstawiamy jeden z przykładów 
obiegu materii w przyrodzie. 


zwierzęciem mięsożernym? 


Móre ine rogi, daje mleko i macha ogonem opędzając się od 

much? Tej samej, która leży często na łące, nic nie robi, 
najwyżej bez przerwy rusza pyskiem? 

Wiemy, że każiemu organizmowi zwierzęcemu niezbędne są 

v. pożywieniu przynajmniej białka, cukry i tłuszcze. Tymczasem 

krowa żre tylko trawę, w ltórej dominuje błonnik (trudnoprzyswa- 

jalny wielocukier) i... żyje. Organizmów zwierzęcych nie je na 


pewno. 


s gdy krowz leży na łące, © my sądzimy, że odpoczywa, 
dzieją się w: niej dziwne rzeczy. 
Zacznijmy od żołądka. Składa się on, jaku w/szystkich przeżuwa- 


wienne. Zwierzę początkowo żre trawę i niewiele przeżuwając, lecz 
obficie ją śliniąc szybko przełyka. Cała ta masa idzie do żwacza, 
kóry me objętość ponad 150 I. lu miesza się z resztkami danego 
pokarmu oraz dużą ilością bakterii i pierwotniaków. Gdy żwacz 
wypełni się krowa przestaje żreć, kładzie się i pokarm wcześniej 
polknięty i nawilgocony wraca z powrotem do pyska. Krowa żuje 
Irawę jeszcze raz dokładnie rozcierając na masę. Bakteriom i pier- 
wotniakom nic się nie dzieje, sle włókna roślin są dokładnie 
roztarte, co ułatwia ich szybki rozkład przez drobnoustroje. One to 
bowiem, a nie krowa, żywią się roślinami pożartymi przez zwierzę! 


wzbogacili swą wiedzę ornitologiczną, ale i pomagali ptakom 
wszędzie tam, gdzie to było możliwe. 

Chcemy te dobre doświadczenia rozszerzyć i objąć swoimi 
zainteresowaniami całą polską faunę. Na ile nam się to uda — 
zależy to przede wszystkim od Was — Czytelników. Czekamy 
więc na propozycje redagowania tego nowego kącika. 

Od dziś, w każdy czwartek znajdziecie w tym miejscu 
artykuły i zdjęcia poświęcone zwierzętom naszego kraju. 
Piszcie o czym chcielibyście tu przeczytać, przysyłajcie własne 
obserwacje. 

Nasz adres: „Świat Młodych” Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa. Na kopercie dopiszcie: BLIŻEJ PRZYRODY. 


Redakcja „ŚWIATA MŁODYCH” wykonać określone 


Pierwsze rozmnażają się bakterie. W jednym gramie treści 
występuje ich ponad 10 milionów! Są to paciorkowce, bakterie 
mlekowe oraz celulolityczne, które rozkładają celulozę na dwucu- 
kier. Następnie inny enzym tych bakterii rozkłada go na glukozę. 
Glukoza nie jestwchłaniana, lecz przekształcana dalej do CO, iH,O. 
Są to te same reakcje, których uczycie się na lekcjach chemii... 

Bakteriami, które strawiły zżarie i przeżute przez krowę dwukrot- 
nie rośliny, żywią się następnie pierwotniaki. Wszystko to dzieje 
się jednocześnie. W żwaczu i czepcu żyje ok. 100 gatunków 
wymoczków występujących tylko w takich niszach ekologicznych 
jak żołądki przeżuwaczy i nie spotykanych nigdzie indziej w przyro- 
dzie. Pomimo swojej znacznej wielkości w 1 mm* masy pokarimo- 
wej jest ich około tysiąca egzemplarzy. Ich rola to mieszanie 
i spulchnianie pokarmu. Pierwotniaki dostają się następnie do 
zasadniczej części żołądka — do trawieńca, l:tóry odpowiada funk- 
cjonalnie ludzkiemu i dopiero tu odbywa się proces przyswajania 
przez krowę pokarmu, którego główny składnik stanowią rnikro- 
skopijne zwierzęta. A więc krowa tak naprawdę żywi się białkiem 
zwierzęcym, a nie roślinnym, jak to się z pozoru wydaje. 


Tekst i fot. MAREK OSTROWSKI 


A MOŻE TO WSZYSTKO - 
NIEPRAWDA? 


fńożecie to sami stwierdzić. Irzyjrzyjcie się dokładnie krowie, 
która nie jedząc bez przerwy przeżuwa. Jeżeli uda sięwwam,vseźcie 
na szkiełko nieco krowiej śliny i zaobserwujcie pod silnie powię- 
l:szającym szkiem lub mikroskopem, co się tam znajduje. Ci, 
Itórym to się uda, może podzielą się z nami swoimi obserwacjami 
i rysunkami zaobserwowanych pierwotniaków. Zastanówcie się 
jeszcze nad innymi sprawami. Czy to, co powiedzieliśmy o krowie 
dotyczy tylko tego zwierzęcia? 

W jaki sposób trawi rałode cielę? Czy rodzi się już z żywymi 
obcymi organizmami w żołądku? Jeżeli tak, jak to jest możliwe, 
jeżeli nie, to znaczy, że musi je zdobyć. W jaki sposób i kiedy? 
Załóżmy więc, że cielę nie ma vw. sobie wspomnianych bakterii 
i pierwotniaków. Gdyby zwierzę zamknąć vw: steryinym boksie 
i karmić tak samo jak krowę, co się wtedy wydarzy? Zastanówcie 
się i nad tym. 


(iam) 


„NADAL 
DZIAŁA ! 


[Mamy właśnie pierwszy czwar- 
tek miesiąca i niektórzy zapewne 
dziwią się, nie znajdując na swym 
zwykłym rniejscu „Kalendarza Pta- 
koluba”. Wyjaśniamy: Świat zwie- 

-izęcy jest bogaty — stąd koniecz- 
ność ograniczenia tematyki ornito- 
logicznej na rzecz ukazania innych 
zwierząt. Zwłaszcza, że przecież 
w ciągu ponad dwuletniego działa- 
nia Klubu Ptakolubów o ptakach 
napisaliśmy sporo... Nie znaczy to 


1ac9 trud 


lografu naukowej, £ wiąc 
niejszej. Sądzimy, że podzielicie cią 
z nami osiągniętymi wynikami. Auto 
rzy zdjęć, którzy nie tylko opanowali 
technikę fotografii, ole i potrafią 
uchwycić ciekawy temat mogą liczy! 
na publikację swych prac i honora 


fium 


Wielu 7 Was specjalizuje się w foto 
grafii przyrodniczej, dokumentując na 
zdjęciach własne obserwacje. Z rnyślą 
o Was od jednego z najbliższych nu- 
merów rozpoczniemy cykl porad, jak 
rodzaje zdjęć 
Część 7 nich będzie na pograniczu fo 


Przetrzyjcie pędzelkiem soczewki 
lornetek, rnikroskopów i aparatów to- 
tograficznychi Fomogą Wam one 
w tropieniu przyrody, choć Was nie 
wyręczą. A więc przetrzyjcie przede 
wszystkim oczy! (Jam) 


jednak, że Klub przestał istnieć! 
Przeciwnie, istnieje nadal i przystę- 
puje do kolejnych akcji, m. in. 
w warszawskich Lazienkach. Jak 
dawniej, oczekujemy na Wasze lis- 
ty z meldunkami © wykonaniu za- 
dań, o ciekawych spostrzeżeniach. 
futorzy wartościowych relacji bę- 
dą przyjmowani do Izlubu i otrzy- 
mają znaczek klubowy, e ich nazwi- 
ska i adresy zostaną wydrukowa- 
ne. Teksty naszej rubryki będą się 
ukazywać nadal, tyle że rzadziej. 
[Mamy jednak nadzieję, że nie ostu- 
dzi to Waszego zapału do obserwa- 
cji skrzydlatych. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


Kol. Darka Bukacińskiego prosimy 
o podanie nowego adresu! 


DROGA REDAKCJO ! 


Przed kilkoma tygodniami, spotkalem z kolega- 
mi zwierzę przypominające ni to kundla, nito lisa. 
Ów „lisopies”* jak je przezwaliśmy, w nocy podja- 
dał nam żywność na biwaku. Jeden z moich kole- 
gów, również zetknął się z identycznym zwierzę- 
ciem, obżerającym turystów na Mazurach. Co to 
za zwierzę, czy możecie mi wyjaśnić? 


Andrzej Kamiński — Warszawa 


Był to prawdopodobnie jenot zwany kunopsem 
lub lisem syberyjskim. Do niedawna zamieszkiwał 


tylko Azję. Obecnie pojedyncze osobniki pojawi- 
ly się iw Polsce aż na 'omorzu. Niewielki drapież- 
nik (gryzonie, jaszczurki, ryby, żaby, jagody, « na- 
wet... konserwy) © krótkich uszach i niepropor- 
cjonalnie długiej żółto-szarej sierści jest łagodny 
i szybko się oswaja. Łacińska nazwa galunkowa 
(Nyctereutes) nawiązuje do szopa, gdyż z daleka 
go przypomina. tryb życia ma podobny do pso- 
watych. Należy zresztą do tej rodziny, zle jako 
jedyny przedstawiciel psowatych nie zapada 
w sen zimowy. Mieszka na skrajach lasów, w po- 
bliżu jezior o brzegach porośniętych (trzciną. Stąd 
mogliście go spotkać również na Mazurach. 

Jam. 
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QIELIGI 


podajęny rozwięzniiiń zndnnia 
„ pnidziernikowej nudycji RA 
DIOZDELTA: 


Przypomihnmy treść zndnnian! 


Dnie sę wh odcinki AM 1 AG, 
gdzie ARĘAC, Z punktu A odło- 
żyć hm odcinku więknzym odci 
nok mniejszy, posługując nię 
tylko linijkę £ cyrklem o untn- 
tonyn rozwsrelu, 


Rozwięzanie: 


z punktu B należy zatoczyć o- 
kręa danym rozwarciem cyrkla 
4 puhkt D - jeden = punktów 
przecięcia tego okręgu z dwu- 
aiecznę kętmn 4 BAC /dwusiecznę 
tskę można oczywiście skonstru- 
owac narzuconymi środkami/ 
przyjeć jako środek drugiego 
okręgu /0 tym samym promieniu, 
bo jakże by ineczej/, Punkt E- 
jeden z punktów przecięcia te- 
o drugiego okręgu z odcinkiem 

wyznacza wraz z punktem A 
żędany odcinek AL przystajacy 
do AB 1 zawarty w . 


Przystawanie odcinków AB i AE 
wynika stąd, że odcinek AE jest 
corazem odcinka AB przy symetrii 
względem dwusiecznej kąta 4. BAC, 
Jeśli okrąg o środku B nie prze- 
cina dwusiecznej kąta<4(BAC, 
należy konstruować dwusieczne 
kolejno otrzymywanych kątów przy 
wierzchołku A tak długo, aż 
któraś z nich przetnie ten o- 
kręg. Wystarczy wtedy powtó- 
rzyć opisanę konstrukcję kilka- 
krotnie, odkładając AB na dwu- 
siecznych_ coraz bliższych od- 
cinkowi AC, by uzyskać wresz- 
cie żędany efekt, 


A oto treść zadania z listopa- 
dowej RADI0-DELTY: 


Podzielić każdy z dwóch danych 
odcinków różnej długości na ta- 
kie dwie części, żeby długości 
mniejszych części obu odcinków 
były równe, a długość większej 
części mniejszego odcinka była 
średnię geometryczną długości 
obu części większego odcinka. 


Rozwiązanie tego zadania nale- 
ży przysłać do 25 listopada pod 
adresem: Polskie Radio, skr. 
oczt, 46, 00-950 Warszawa, R- 
I0-DELTA, 


Laursatką w moim nieustającym konkursie 
jest dziś Magda Milaniuk. Magda jak widać 
narysowała moją rodzinę. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Oto fragment listu „Wiewiórki” (nazwi- 
sko, adres i fotografia — znane redakcji): 

„.. Wasz redakcyjny komputer stwier- 
dził, że chłopcom podobają się przeważ- 
nie blondynki z dużymi, niebieskimi ocza- 
mi, zgrabne! No, to ja jestem zupełną 
odwrotnością „dziewczyny — ideała”. Jes- 
tem ruda, mam małe, brązowe oczy i jes- 
tem gruba. 

„. Przecież brzydkie i niezgrabne dziew- 
czyny też kochają i chcą być kochane. 
Zapytaj, Rzepie, waszego komputera, mo- 
że on wie, co robić w takiej sytuacji. 

Pociliśmy się tu w redakcji wszyscy nad 
problemem „Wiewiórki””. Komputer wy- 
kręcił się od odpowiedzi i dopiero Rzepin- 
ka powiedziała coś sensownego: 

Ładne i zgrabne podobają się tylko dla- 
tego, że są ładne i zgrabne. Brzydkie i nie- 
zgrabne też podobają się i mają powodze- 
nie, jeśli nie wpadły w kompleks swej 
brzydoty i nie pogrążyły się w dozgonnej 
rozpaczy. Brzydkie i niezgrabne powinny 
wypracować sobie własny styl! Przede 
wszystkim jednak mieć pogodę ducha 
i dobry humor. Być dobrymi kumplami 
i uśmiechać słę. Najprawdziwszą ozdobą 


Wpisuję na listę klubu Agatę Mach. Oto 
żart w dwóch obrazkach nadesłany przez 


każdej dziewczyny jest uśmiech. Możecie 
to sprawdzić na moim portrecie naryso- 
wanym przez Magdę! 

Wszyscy podpisujemy się pod tym, co 
powiedziała Rzepinka. Pozdrawiamy Cię, 
„Wiewiórko”, serdecznie! 

Do zobaczenia! 
Rzep z całą paczką 


Historyjka obrazkowa rysowana przez Olę i Lenę Liberda z Cieszyna 


Na czoło witających wysforowała się babcia. Otworzywszy 
szeroko ramiona stanęła nagle jak wryta: 

— To nie są rysy Skałomiejczyńskichi ł 

- Michał! Skąd się wziąłeś? — tylko ojciec zauważył, że 
w przedpokoju oprócz zamorskiego gościa znajduje się starszy 
potomek. Babcia i mama nie zauważyły. Żeby być jednak zupełnie 
obiektywnym należy dodać, że po euforycznych okrzykach zna- 
mionujących radość i zaskoczenie faktem, że zamorska krewna 
dotarła jednak pod gościnny dach, obie zatrzymały się spłoszone 
i niepewne, babcia z ramionami przygotowanymi do powitalnych 
objęć, a mama z na wpół rozwiniętym z celofanu bukietem 

loździków. $ , 
3 — Nie widzę podobieństwa rodzinnego — jęknęła babcia wyraź- 
nie nie wiedząc, czy objąć gościa krzepkim, staropolskim uści- 
skiem, czy nie obejmować. 

- Przyjechałem — wypowiedź Michała pozostawała w bezpo- 
średnim związku z pytaniem ojca, ale została udzielona po tak 
długiej pauzie, że właściwie mogła być rozumiana samoistnie. — 
Krysiu, przywitaj się. Mamo, to jest Krystyna. Babciu, to jest 
Krystyna — o ile głos Michała brzmiał rześko w pierwszej fazie 
rozmowy, o tyla w drugiej nieoczekiwanie opadł do zduszonego 
szeptu, tak zwykli się odzywać wyłącznie brzuchomówcy i to 
tylko niektórzy. — Tato, to jest Krystyna. 

— Skąd ją znasz? 

- Skąd znasz Krystynę Skałomiejczyńską? — te pytania padły 

awie jednocześnie. 
g> idę: Skałomiejczyńską? — z zaskoczenia Michał odzyskał 


normalne brzmienie głosu. — Czemu się denerwujecie? Jestem 
pełnoletni i to chyba normalne, że... 

— Ja bardzo przepraszam — nieznajoma wysunęła się z kąta. — 
Ale to Michał prosił... 

— Krystyna, Krystyna — w powtórzeniu przez babcię tego 
imienia kryła się jakaś wyższa racja. — No, dobrze, a gdzie jest 
Skałomiejczyńska, skoro ta pani nią nie jest? 

— Jaka Skałomiejczyńska? — wrzasnął Michał. Na miejsce po- 
przedniej bladości jego policzki rozgorzały krwistym szkarłatem. 
— Czego wy chcecie, na miłość boską! Nigdy nie myślałem, że 
takie hece... 


— Skałomiejczyńska z Argentyny — domawiając to mama ener- 
gicznie zawinęła goździki w celofan i na wszelki wypadek spięła 


celafon szpilką może w obawie, że nieznajoma zechce przemocą 
zawładnąć wiązanką. 


— Ja pójdę — dziewczyna przemknęła jakoś między skamieniałą 
babcią a przytulającą do siebie okazały bukiet mamą. — Ja prze- 
praszam. 

— Kryśka, ani się waż! — silnym chwytem Michał unieruchomił 
uciekającą. — Ja przecież pisałem. Przestańcie odstawiać dramat 
w pięciu aktach z prologiem i epilogiem. Żałuję, że chciałem 
załatwić wszystko po ludzku. Mamo, przywitaj się z nią, ja ciebie 
proszę. 

Szeleszcząc zawiniątko z kwiatami upadło na chodnik, nikt go 


nie podniósł, więc zostało pod nogami niepotrzebne i zapom- 
niane. 


— No, to... — najpierw było to nieomal krakanie, dopiero później 
stało się maminym głosem. — Oczywiście... Dzień dobry pani. 

— Dzień dobry, Krysiu — poprawił surowo Michał i mama 
powtórzyła. — Dzień dobry, Krysiu. 

— Dzień dobry. 

Gdy rozgrywała się ta scena babcia zdążyła powiesić jesionkę 
na ramiączku, umieścić kapelusz na półce i ułożyć na swoim 
miejscu rękawiczki, szalik i torebkę, babcia była pedantką i nio 
lubiła rezygnować ze swoich przyzwyczajeń. Już rozdziana i przy- 
sposobiona do domowej codzienności przejęła inicjatywę. 

— Jasiu, kochanie, nie denerwuj się, bo ci zaszkodzi, mieliśmy 
w rodzinie liczne wypadki apopleksji, niedaleko szukając Kalasan- 
ty Psikoński oddał w ten sposób ducha, zdążając landem na 
jarmark w Cendrowicach Kościelnych. Więc ta panienka nazywa 
się Krysia? Bardzo sympatyczne imię, moje ulubione zresztą. 
A my widzisz, Michasiu, dostaliśmy depeszę oc Skałomiejczyń- 
skiej z Argentyny i jesteśmy nieco wyprowadzeni z równowagi, 
bo ona nam zginęła. Nie możesz sią dziwić, żo w świetle tych 
wydarzeń byliśmy zaskoczeni widokiem, który nas przywitał 
zaraz od progu. Spodziewaliśmy się... 


Nie wiadomo czy powodowany rozpaczą, czy chęcią okazania 
sią w oczach dziewczyny osobnikiem dorosłym, dojrzałym, o cha- * 
rakterze twardym jak stal, Michał odezwał sią głosem niemal 
basowym i nieprzyjemnym. 
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est jeszcze coś? 
ez J — Ja zapiszę adres. Jak wróci Michał, niech się zaraz 
ze mną skontaktuje. Będę czekała. Oddasz mu? 
— Oddam. Cześć. 
— Cześć. 
Podniosła swoją kraciastą torbę i odeszła długim korytarzem 
w białym świetle jarzeniówek, lecz nim zniknęła za załomem 
ściany, trzasnęły drzwi i zahuczało od krzyku: 
— Kryśka! Kryyyśka! 
| nagle wszystko zaczęło się dziać bardzo szybko. Jakby to była 
najzwyczajniejsza rzecz na świecie, objawiony nie wiedzieć skąd 
Michał wciągnął prawie siłą dziewczynę w białej czapeczce do 
przedpokoju. 
— Gdzie mama? Ojciec? Babcia? 
— Pojechali na stację. 
— No, widzisz, pojechali, a ty się bałaś! Oni są naprawdę fajni. — 
Q rany, on jest właściwie zupełnie dorosły ten Michał, wysoki, 
podobny do Ojca, trochę nawet obcy w tej swojej dorosłości. — 
Dawaj kurtkę, powieszę. Aha, to jest Marcin. Poznajcie się. 
— My się już poznaliśmy — dziewczyna pokornie zdjęła kurtkę 
i podała ją Michałowi, wydawała Się przy nim niska, chociaż 
naprawdę wcale niska nie była. — Twoi rodzice pojechali po kogoś 
innego. On mi mówił - pokazał IMarcina. — Po kogoś z zagranicy. 
— Z zagranicy? Bomba! Stary, kto nas zaszczyca? 
Trzask drzwi windy przeszkodził Marcinowi w udzieleniu odpo- 
wiedzi. 


— Wszędzie patrzyłem i nie było — bronił się bez przekonania 
głos ojca. — Konduktora pytałem. 

— A ja ci mówię, że musieliśmy się z nią minąć na peronie — 
w głosie mamy dźwięczał szlachetny metal oburzenia. — Pewnie 
się biedna tuła po całym mieście i stara się do nas trafić. 

— Jeżeli jej gdzieś już nie wywieźli — babcia jak zwykle miała 
katastroficzne przeczucia. — Taki taksówkarz jak tylko się zorien- 
tuje, że ma do czynienia z cudzoziemką, do wszystkiego jest 
zdolny. Zresztą Modestę Psikońską też porwali rozbójnicy nie 
opodal Neapolu i wypuścili dopiero po otrzymaniu okupu! 


— O, patrzcie! Drzwi są otwarte. 

— Przyjechała! Serce mi to... 

Od momentu trzaśnięcia drzwi windy Michał pobladł, im bar- 
dziej wyrazisty stawał się powyżej przytaczany dialog, tym bladł 
coraz wyraźniej. Oznaką wyrażnej obawy i niepewności był bez 
wątpienia fakt, że kurtkę dziewczyny powiesił na klamce od 
łazienki, a nie na wieszaku. 

Dziewczyna też pobladła i wcisnęła się w kąt między drzwiami 
łazienki a występem muru (woda szumiała i szumiała), naprze- 
ciwko nieistniejących drzwi do pokoju babci, z ciemności ukosem 


— Nikt jej nie porwał. Zna adres 

— | co z tego, że zna? Kazio myśli, że łatwo jest do kogoś trafić 
jak całe miasto zastawione jest identycznymi blokami Mogłaby 
zadzwonić, ale co z tego, kiedy my nie posiadamy telefonu. 


— O czym my mówimy? Wiem od konduktora, że w sypialnym 
pierwszej klasy nie było nikogo z argentyńskim paszportem. Nie 
było i kropka. 


— A mnie serce mówi, że ona się tuła 


majaczyło światło ulicznej latarni usytuowanej przed samymi 
oknami. 


— A my czekaliśmy i czekaliśmy... 
— Witamy najserdeczniej... 


— O Boże, musisz być bardzo zmęczona, moje dziecko. Taka 
podróż 


Dokończenie na str. 7 


